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Błogosławiony, 
który przychodzi wimieniu Pańskim. 


Mk. 119. 


Niedziela Palmowa — wszędzie pełno kwiatów 
i radości, bo oto wjeżdza do Jerozolimy Jezus Chrystus. 
Entuzjazm panuje wszechwładnie, a wyrazem jego jest 
ogólny udział w manifestowaniu radości przez słanie 
SEL God Gia dla A Cot chwile roze- 
gaja się okrzyki: Hosanna, błogosławiony. który przy- 
chodzi w imieniu Pańskiem| Radość tak. jakby w prze- 
a a zara Akce GoNiżeniavi śmierci uć 
ai się wyładować w całości, aby serca ludzkie wyzbyły 
się jej bez reszty i mogły tem głębiej odczuć śmierć 
i cierpienia Zbawiciela świata, 

Niełatwą jest rzeczą dla człowieka wapółczesnego, 
apanowanego przez dążność do zdobycia jak najwięk- 
szej sumy wrażeń i bogactw tego świata zrozumienie 
dobrowolnego wyrzeczenia się tego świała, przez Jezu- 
sa, co więcej oddanie swoich bogactw, które przyniósł 
z sobą od Ojca niebieskiego: Jeszcze więcej. zrozumie- 
nie ofiary ciała i krwi Jezusa. Z jakim amutkiem rozsta- 
je się człowiek z majątkiem, z bogactwem, a już roz- 
pacz jego niema granic, gdy kogoś z jego bliskich od- 
woła śmierć z doczesności. lleż skarg rozległo się nad 
mogiłami, ileż łez zrosiło ziemię cmentarną. Bo czło- 
wiek na życie i śmierć patrzy z egoistycznego punktu 
widzenia. Ale Bóg jest miłością, dlatego nie oszczędza 
nawet własnego Syna, ale oddaje go. dla ratowania 
wszystkich. Zbawienie wszystkich nawet przez naj- 
większą ofiarę stanowi cel Boskich rządów na ziemi. 

Son ARK dry jet adici Emi ziemskim, (Ojca, 
Bogiem w  ludzkiem ciele, nie cofa się przed 
wolą Ojca i ofiara własnego życia, ale bierze na siebie 
szczytne poałannictwo zbawienia rodu nietylko nauką, 
własnym przykładem, ale własnem cierpieniem i ofiarą 
awega życia. Miłość nie zna granic — dlatego oddaje 
Jezus siebie całego bez żadnych zastrzeżeń, bez reszty 
dla dobra innych na ołtarzu zbawienia. On to czyni 
z miłości dla nas i za nas. 


Czego my nie zrobiliimy — to On rabi, co my ze- 


psuliśmy — to On naprawia, co my straciliśmy — ta 
On przywraca, czego my zrobić nie możemy — to czy- 
ni On — umiera dla naszego zbawienia. Dlatego, choć 


wiele nie możemy, to jednak zrobimy bardzo dużo, jei- 
li w sercu naszym powiłamy Go tak, jak witano Go 
podczas triumfalnego wjazdu do Jerozolimy, jeśli za- 
miast kwiatów i gałązek zielonych rzuciiny pod Jego 
stopy nasze uczucie wdzięczności i oddania się Jemu, 
a na ustach naszych znajdzie się radoeny okrzyk powi- 
łania Zbawiciela w naszym sercu: Hossanna,. błogosła- 
uereydaana dne wariedt RAI 


Ks. K, M. 


A Gra 


Tajemnica duszy Judasza 


Dwunastu uczniów stanowiło najbliższe otoczenie 
Chrystusa; dwunastu ich powołał Jezus, aby szerzyli 
światło Jego nauki. Imiona ich ze czcią powtarza po 
dziś dzień świat chrześcijański. Jedno tylko imię, imię 
Judasza przejmuje wyznawców Chrystusa drżeniem. 

ziwnie ponure piętno zła nosi ano na sobie. Prze- 
szło da literatury i do życia, jako synonim fałszywej 
przebiegłości, jadowitej niewdzięczności i zła. 

Z imieniem tem spotykamy się już w Starym Te- 
stamencie w osobie brata Józefa. Judasz sprzedaje swe- 
go brata, Józefa za 20 sztuk srebra handlarzom, 

Judasz zaprzedaje Chrystusa, wydaje Go w ręce 
katów za 30 arehrników. 

Co za dziwna analagjal 

5 . 

W gronie uczniów Jezusowych był Judasz pod wie- 
loma względami postacią wyjątkową. Przezwisko „laz- 
karyjot” wskazuje na jego pochodzenie. Podczas gdy 
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kolebką wszystkich towarzyszów Judasza była Galilea, 
Pufy wadzilzi zimiejscowajedczkaco A ee 
riot (Joz. 15,25) 

O ein jegolniewiele memo jadonowoiiedźcia 
w tym względzie nasze źródła, Ewangelje, informują nas 
tylkarateimednodeni olraieniuWiekOWCJE, |SzyOnA 
(Jan 12,4). Na tej wzmiance musimy poprzestać. Poałać 
AEO mb OG ASEAN Gya 
w związku z powołaniem go na ucznia. Fakt ten, któ- 
ry miał decydujący wpływ na ukształtowanie się dalsze- 
go jego życia, nie przynosi ze sobą żadnych specjalnych 
wyróżniających szczegółów. Judasz stał się uczniem Je- 
zusowym w ten sam sposób, jak miało to miejsce z in- 
nymi uczniami Chrystusa. Nie prośby bynajmniej lub 
jakieś starania Judasza wpłynęły na tę decyzję Jezusa, 
lecz wolny i swobadny tegoż wybor. 

Judasz został na ucznia powołany. 

Trzy lata przebywał w otoczeniu Boskiego Mistrza, 
trzy lata czerpał z ożywczych źródeł najwznioślejszych 
ideałów — i.. stał się złodziejem, zdrajcą własnego 
Nauczyciela, aplugawił swe sumienie. 

Posępna dusza Judasza, kryjąca się w ciemnościach, 
niedostępnych światłu miłości Chrystusowej, jest dla nas 
wieczną zagadką. 

Z łatwością zrozumiemy krwiożerczość Heroda 
i obłudę faryzeuszów, stanowisko kapłanów i umycie 
rąk przez Piłata, przyjmujemy motywy rozwścieczonego 
tłumu, żądającego konsekwentnie śmierci Jezusa, lecz nie 
możemy sobie zdać w całej rozciągłości sprawy z ohy- 
dy postępku Judasza. 

Jaką leż była dusza Judasza w tym czasie, gdy 
Chrystus go do swego boku powołał? 

Gdgbysmy przew eia TOE amin jezu pla 
latniejszej analizy, napewno nie znaleźlibyśmy w niej 
nawet zarzewia późniejszego strasznego czynu. Judasz 
był wtedy takim, jakim inni uczniowie. Pełen zapału, 
SL Ob Gb dsc ar. bind Irc ihr, ae © gie 
wise sdrREREGAC © Air Arai Gr) DEERE 
dostąpił tak wielkiego zaszczytu, został zaliczony w po- 
a A E E e AEE Ea E a 
że Jezus jest tym upragnionym, ciągle oczekiwanym Me- 
Siaszemi, ldeaiejeco mesaniczn Maea TANEDE 
polityczne zabarwienie. Judasz był dzieckiem epoki. 
Medar brl ale GEE ORG 05 SEM Ae 
lem, który obali rzymską przemoc i oswobodzi lzraela. 
W Mesjaszu widział Judasz Zbawcę awego narodu, przy- 
noszącego mu wolność polityczną. 

Jeżeli chodzi o stosunek Judaaza do swych towa- 
rzyszy, to był on zawsze poprawny. Mało tego: Judasz 
cieszył się w kole uczniów Jezusa pewnem wzięciem. 
Nie mieli oni w stosunku do niega żadnych uprzedzeń 
i zastrzeżeń, Gdy Chrystus oznajmia im: „Zaprawdę 
powiadam wam, iż jeden z was wyda mnie”, nie po- 
dejrzewają bynajmniej Judasza, lecz „zaamuciwszy się 
bardzo, poczęli mówić do niego każdy z nich: Azażem- 
ja jest Panie?" 

Jak wielkim cieszył się Judasz zaufaniem, dowodzi 
lego i fakt, że był on skarbnikiem, jego pieczy poruczo- 
na była sakiewka z pieniędzmi 

Jednak zaufania tega nie był on godnym. Z bie- 
giem czasu otwierają się na to oczy towarzyszom jego. 

Jan zarzuca mu nawet wreszcie otwarcie złodziej 
stwo, czerpanie z pieniędzy, stanowiących wszak ogólną 
własność, na własne potrzeby (Jan 12,6) | zarzuca mu 
to zapewne nie bez słuszności. 

Ma się wrażenie, że Judasz towarzyszy teraz Jezu- 
sowiljuż ikala i WyzachowAniE. Kiedy jednak To MIES 
dow Ezd, 6 tato Gharton sie 
wiedzie bynajmniej poprzez tron królewski, lecz poprzez 
W Gólacte Pratamiia NOE TEDA EACISPO ERA 
rzenie Aee cen A HOEED Gm acelk 
Man nieznacznie, wyłania Wie il plani DESIREI zdradyj 

OBlicznaści Judasta apra iey AN cd Et 
na odpowiednią chwile. Za 30 srebrników wydał Chry- 
e E enne ymi Ga Aaka zija 
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Epilog dramatu przypieczętował i los Judasza, Drę- 
czony wyrzutami sumienia, nie wie co z sobą począć. 
Wieść o krzyżowej śmierci Jezusa wstrząsa nim osta- 
tecznie. Biegnie do najwyższych kapłanów: „Zgrzeszy- 
łem, wydawszy krew niewinną.” Lecz ci odprawili go 
wśród drwin. Był już im niepotrzebny. A jemu dziwnie 
ciążą pieniądze, ten widomy dowód jego zdrady. Porzu- 
Judasz srebrniki w kościela i „odszedłszy, powiesił 


się. 


Taki był koniec życia tego, o którym powiedział 
Pan, że byłoby dla niego lepiej, gdyby się nigdy nie 
był narodził. 

Gdy zastanowimy się głębiej nad tą historją upad- 
ku ucznia Jezusowego, nasuwa się nam nieskończony 
łańcuch pytań: Dlaczego Jezus powołał Judasza? Dla- 
czego powierzył mu urząd skarbnika? Wiemy, że Jezus 
przenikał istotę człowieka. czytał w myślach ludzkich. 
Czy wiedział jednak Jezus, jak ukształtuje się w przy- 
szłości charakter Judasza? Kiedy przejrzał Jezua Judasza? 

Postarajmy się więc wyświetlić niektóre wątpli- 
wość 


Jezus Pan nie popełnił bynajmniej przy powołaniu 
Judasza żadnej omyłki. |udasz był bowiem wtedy zu- 
pełnie innym człowiekiem. Garnął się do Chrystusa ca- 
łą miłością gorącego serca. Judasz miał wszystkie dane 
patemu, aby zostać wielkim apostołem Chrystusowym. 
Ale miał przytem także Judasz i wady. Chciał oddać 
się wyalużkę wzniosły mirdEóm leca hie okcatmuESty 
Nieatetyśilniakie, światówe paządliwaści. GZłoto biyar 
czało mu przed oczyma, świat wyciągał awe pełne po- 
ati U di odka dhdlóga, doza UC 
CkANR MAc dowikieh, ee ibchtrecić an seb 
wagi zerwać jawnie z Jezusem, zachowuje więc pozory, 
ćwiczy się w przebiegłości, udaje wierność, przywiąza- 
nie i oddanie się sprawie. Nie zawsze mu się to jed- 
nak udaje. Bywają chwile, gdy spada mu niechcący 
maska z twarzy i cała istota jego chciwej na pieniądze 
zy TLEN Gł hz dWkodk U da CEBEŃ onosz 
rzuty Marji, oblewającej Jezusowi nogi namaściami. 
Żal mu 300 groszy, które możnaby uzyskać ze sprze- 
dazytychimeśj (lan EDO a wdzialosa su EA 
wije troska arabesch kto ee E aoa 
wręczyć, ale w następnym zaraz wierszu ewangeliata dy- 
skredytuje ten jego pobocznej wagi dodatek. „A to mú- 
wiłonielEcy pieczenia a ASOT NA Gresk cz 
padek rzuca jaskrawe światło na tę stronę jego charak- 
teru, Czy Jezus wiedział, co za temi zewnętrznymi po- 
zorami głębiej się ukrywa? Współtowarzysze Judasza 
nie zdawali sobie wszak z tego sprawy! 

Odpowiedź na to znajdujemy w ewangelji Jana 
(6,64), w słowach Jezusa: „Ale są niektórzy z wma, co 
nie wierzą. „Albowiem wiedział Jezus, którzy byli, co 
nie wierzyli, i kto jest, co go miał wydać" — obja 
nam te słowa ewangelista. Kilka zań wierszy dalej znaj- 
dujemy wyraźniejsze jeszcze potwierdzenie świadomoici 
Jezusa (6,70): „Azalim ja nie dwunastu was obrał? a je- 
den z was jest djabeł.” | znów dodaje Jan (6,71); „A ta 
mówił o Judaszu, synu Szymona, lszkaryjocie; bo go 
ten wydać miał, będąc jednym z owych dwunastu.” 
W innem znów miejscu nazywa Jezusa swych uczniów 
czystymi, dodając wszakże (jan 13,10 i 11): | wy jesteś- 
cie czystymi. ale nie wszyscy,” | znów znajdujemy słów 
tych objaśnienie: „Albowiem wiedział, który go wydać 
miał." 

Corne więć tabi, w dhdlk, si rze 
pierwszy może myśl zdrady błysnęła mu i zaraz zgasła, 
tak że sam Judasz nawet nie zdał sobie z zaistnienia 
jej sprawy, gdy tkwiła jeszcze w głebokiej jego pod- 
świadomości, Możliwe jednak, że nastąpiła to jeszcze 
wcześniej 

WE okzif Klek ikar hh od ASK du 
dał mu niejednokrotnie poznać, że zna jego niecne my- 
áli. Traktuje go narówni z innymi uczniami. Nie wy- 
HLGorA is GOA WO NIC GA, 
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(ek A erni last mogl. 6 Abib flaike wydaje 
RPO EENSEE das aczczekpzemawialkdaliniegc: 
„Przyjacielu, pocóżeś przyszedł? Nawet w tej chwili nie 
ae e ay ozumiałciciWświadamyńjcst bo- 
wiem Bwej misji. Nie odrzuca Juda-za, gdyż chce, po- 
RIZR 0) en EA enoe OBismań Tak taż 
tłomaczy sobie ten fakt i Piotr, powałując się (Dz. Ap. 
NIEZ sELENIOD AWiemyś więc juziterazidlacze: 
go Jezus znosił Judasza w swoim otoczeniu, mimo że 
z przyszłej jego roli doskonale zdawał sobie sprawę. 

Judnaz zdradza swego Nauczyciela za 30 srebrni- 
ków. W związku z tą sumą rodzą się nowe wątpliwo- 
30 srebrników nie była to naonczas suma tak wiel- 
Jak wiemy z Exodus sumętą stanowiło odszkodo 
nie, jakie obowiązany był zapłacić właściciel byka, któ- 
ry pobódł niewolnika lub niewolnicę Wobec tego 
z punktu widzenia zdrowego rozaądku postępek Juda- 
aza staje się tembardziej niezrozumiały. Wazak mógł 
Judasz uciec z woreczkiem, w którym nesil pieniądze 
wszystkich, ale dlaczego posunął się zaraz do tak atrasz- 
nej zdrady. | to jest zagadką jego duszy, nierozwiązaną 
do dziś. Starano się podejść do niej, wychodząc z zu- 
pełnie innych, niż my przesłanek. Tak więc sekta Kai- 
nitów wpadła na pomysł, że Judasz wiedząc, iż Jezusa 
ma być z woli Bożej ku odkupieniu ludzi zdradzony 
jina śmierć wydany, podjął się wziąć z bólem serca tę 
hańbę na siebie, aby wszystko się wypełniło. Hipoteza 
ta, ciekawa niewatpliwie pod każdym względem psy- 
chologicznym, była niejednokrotnie rozwijana w litera- 
fnrze pieknej, sle w. Biblii) najmniejszego nawet uza- 
sadnienia nie znajduje. 


Kta inny tak sobie znów ten fakt tłomaczy: Judasz 

był tak dalece przekonany, że Jezus jest Mesjaszem, 
że wydając Jezusa w ręce kapłanów, spodziewał się Je- 
go zwycięstwa i pragnął zwycięstwo to tym postępkiem 
przyspieszyć. Zdrada więc judasza bylaby z tego pun- 
ktu widzenia tylko niezrozumieniem nauki Mistrza. 
i wracają do tematu zemsty: Długo tłumiona 
powstała może z okazji zganienia Judasza 
przez Jezusa na skutek uwagi jego, uczynionej Marji, 
wybuchła z tem większą siłą... 


Judasz pozostaje dla nas tajemnicą. Jedno wiemy: 
był on narzędziem w ręku Boga. 


Masaryk a religja. 


Prezydent republiki Czesko - Słowackiej, Masaryk 
zawsze się żywo interesował sprawami religijnemi i po- 
święcał im dużo czasu. Już jako młodzieniec wypo- 
w'edział się On w swej pracy dysertacyjnej pod tytu- 
łem „Samobójstwo” w sprawie wpływu religji na życie 
osobiste czławieka. Już wtedy podkreślił on, że w walce 
człowieka z przeciwnościami i razkładowemi wpływami 
nowoczesnej cywilizacji stanowi religja silną ostoję. 
W jednem z dalszych ewych piam p. t. „Kwestja soc- 
jalna" podkreśla nietylko znaczenie religji z tej strony, 
że ona chroni człowieka przed szkodliwymi dla niego 
wpływami, co nazwalibyśmy pasywizmem rel 
widzi w religji twórczą mac (aktywizm) i na niej chce 
oprzeć rozwiązanie kwestyj socjalnych. Według Masa- 
ryka, gdy jest mowa o kwestjach aocjalnych, nie chodzi 
jedynie a poprawę zewnętrznych ram życia, lecz prze- 
dewszystkiem o pogłębienie obyczajowości, o pogłębie- 
nieśdychowe jadnostek ilich zbliżenie 'wiżyciu zbioro= 
wem. Element religijny w pojęciu moralności Masaryka 
jest niezastąpiony i uregulowanie spraw socjalnych wte- 
dy da pozytywny wynik, jeśli ten element zostanie do- 
życia socjalnego wprowadzony. 

a dotyczy stosunku wiary da rozumu, to tutaj 
Masaryk nie widzi żadnej zprzeczności i nazywa wia- 


e ra raa ANietozusielMesatyk zadnego, 
towarzystwa, ani organizacji, któraby była pozbawiona 
ia WOW ega dosłowne zdanie To warzystwojbcz 
wiary jest nie do pomyślenia. Bez wiary niema życia: 
ikreo ddę cdtwid: wre diane religia alba 
nihilizm”. 

Jeśli chodzi o stosunek Masaryka do teologji i ko- 
icioła — ta jest on krytyczny, jednak byłoby błędem 
uważać go za racjonalistę. Wprawdzie posługuje się 
on rozumem jaka miarą wielu rzeczy, jednak uznaje 
did” rotriratdih HosAtHW |PÓAYGH SB GN 
witej harmonji całego wewnętrznego życia. Jego kryty- 
ka zwraca się w pierwszej linji przeciw zwolennikom 
pewnych prądów religijnych w łonie chrześcijaństwa 
lub członkom zorganizowanych ugrupowań religijnych 
(kościołów), które siebie przeceniają. Masaryk odrzuca 
ykę i żąda religji, której nauka styka się z życiem 
BG au JG eeraa BAE 
miała na celu nie całość, a więc 
ją przygotowała da życia w ca- 
więc w kościele, w państ vie, organizacji, Tych 
właściwości nie posiada mistyka, odrywająca się zupeł- 
nie od życia cadziennego, w którei jednostka roztapia 
sie i ginie dla życia, a więc i dla społeczeństwa. Ma- 
aaryk żąda religji jasnej, pozbawionej egocentrycznej 
mistyki 

Odrzuca on również tradycyjnie pojmowane i zra- 
cienawana objawienie, jak tówniaż werbalna inspiracje 
Pisma Św. (Jednak nie wała religii za twórczy «labo- 
rat człowieka, lecz uważa religię za naturalną reakcję 
człowieka na rzeczywistość Boską. Chrześcijaństwa 
szuka on i znajdzie je w Biblii a o Chrystusie mówi: 
„Moją religją jest Jezus Chryatus.” 

Masaryk krytykuje kościół, ale ten kościół widzial- 
ny. zorganizowany. praktyczny, empiryczny i czyni to 
powodu, że kościół nie reprezentuje takiego 
ństwa, jakie przedstawia Pismo Św. Jednak 
SR O AE zaje A 
SERIE ca edy dnidremlizujc Gwaje czystówyeligijie 
postulaty. Dość życzliwie jest usposobiony Masaryk 
OS AEde a lościolai=wnokookataekizowchociszii l 
credit a AIGALE © aa Sza cii elt 
jego wyznawca. Stosunek jego do koiciała katolickie- 
go opiera się na historycznych przesłankach, bowiem 
kościół rzymako-katolicki w Auetrji, a zwłaszcza w Cze- 
chach ma mocną, historyczną pozycję i dla życia du- 
chowego czeskiego ludu posiada swe znaczenie, Jednak 
ostro zwraca się przeciw kościołowi rzymsko-katolickie- 
mu, gdy ten zdąża do opanowania państwa i szkolnic- 
twa. czyli gdy kościół występuje jako polityczna moc, 
gdy kościół krępuje rozwój demokracji i duchową wol- 
ność. Masaryk podziela zdanie polityka Karola Havlieka, 
Że kościelny absalutyzm stanowi fundament i oparcie 
dla politycznego absolutyzmu. 

Praktycznym wyrazem prawdziwej religii, a zwłasz- 
cza chrześcijaństwa, zdaniem Masaryka, jest demokracja, 
to znaczy równość, braterstwo i wolność, bez których 
niema postępu. Stąd wynika, że podana w prasie wia 
domość o „walce z religią", prowadzoną przez Masary- 
ka, nie jest prawdziwa. Masaryk tylko stara się nie 
dopuścić kościoła do władzy w państwie, ale nietylko 
nie sprzeciwia się kościołowi w realizowaniu postulatów 
Biblji, ale go do tej pracy zachęca. Masaryk chce z re- 
ligii usunąć elementy polityczne, formalizm, zewnętrzną 
Saane  dREY dal ummięcia e feliei Ai lozafiij wiedzy, 
a szczególnie polityki. 


i bierze za lo życie 


Prosimy w szczególności prowin- 

cjonalnych abonentów o uregulo- 

wanie prenumeraty za ubegły 

i bieżący kwartał na P.K. O. 
Nr. 1508. 
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Echa Jubileuszu Ks. Sup. Woscha 


Korespondencja z Włocławka. 


Cicha parafja włocławska w dniu 24 marca b. r. 
przeżyła wiele emocji i wrażeń, które nadługo pozosta- 
nąu parafjan w miłej pamięci. Powadem ku temu była 
piękna uroczystość obchodu 40 lecia pracy pasterskiej 
długoletniego, zasłużonego proboszcza miejscowego ks. 
Hugona Woacha, cieszącego się ogólnie dużą miłością 
i uznaniem swoich paraljan. Chociaż przygotowania do 
tego święta trwały krótko, gdyż coś okoła dwu tygod- 
ni, uroczystość la dzięki zabiegom troskliwym całega 
Kolegium Kościelnego, a w szazególności pastora z są- 
siedniej parafji Chodecz ks. Ludwiga wypadły wprost 
wspaniale. Już w przeddzień obchodu zaczęli się 
zjeżdżać księża pastorzy zbliska i zdaleka. Przybyło 
ogółem 21 pastorów wraz z ks, Biskupem Drem J. Bur- 
schem na czele, A więc: ks. radca Loth, ks. senjor 
Gloeh, ks. prefekt O. Krenz — z Warszawy; ks. senjor 
E, Wende z Kalisza, ks. Leopold Schmidt z Konstanty- 
nowa, ka. Dr. Lewandowski i ks. Hofman z Osówki, ka. 
Bergman z Ozorkowa, ks. Ludwig z Chodcza, ks. Rū- 
ckert z Przedcza. ka. Wittenberg z Zyrardowa, ka. 
Krusche z Rypina, ka, Jungto z Gostynina, ks. E. Buse 
iwik. ks. Ochendrowicz z Lipna, ks. Hamermeiater 
z Rawy Mazowieckiej, kel Barikoldiz Nieszawyjika! 
Gutknecht z Gabina, ka. Kelm z Nowej Wasi i ks. Mer- 


gel, wik. miejscowy. 


W niedzielę rano wszyscy księża zgromadzili się 
na plebanii, skąd o gadz. I0 rano, gdy dzwony zabiły 
nat wiezywkoscieleej| roszyhkorscal onalnicRARRANCZZHA 
siwa da świątyni i tam zajęli miejsca w presbiterjum. 
Po odśpiewaniu liturgji przez ks. Leopolda Schmidta 
wystąpił. przed okarz N WWA Pikas Biskan Buie 
który w podniosłych słowach zwrócił się do ks. jubila- 
ta i do całego Zboru, padkreślając znaczenie uroczy- 
neaei ale iriko dla Warahi o Zocha skiej MAJEKAJAREGTEJA 
Modciofstw Palece IN GWAR. ESABs kan Preen 
palaku i po niemiecku, Następnie po odipiewaniu przez 
ERorakościeltyfodpawiednich Pirena eona TEn 
sam Jubilat ks. Wosch i tak jak, to on potrafi, z gorącem 
natchnieniem wygłosił na temat swego jubileuszu całe ka- 
zanie, nacechowane wielką dziecięcą wiarą i głęboką 
pokorą chrześcijańską. Kazanie uraczystościowe w ję- 
zyku polskim wygłosił ks. Superintendent Wende z Ka- 
liaza. Po udzieleniu błogosławieństwa przez ks Biskupa, 
liczni uczestnicy tej uroczystości udali się do sali azko- 
ły ewangelickiej, gdzie składano ka. Jubilatowi życzenia. 
A więc w imieniu kolegów złożył życzenia ks. radca 
Loth i wręczył ka. Woschowi złoty pierścień, Kolegium 
Kościelne ofiarowało zbiorową fotografję. Komitet pań— 
podarował portret. Następnie przewinął się cały szereg 
delegatów i przedstawicieli różnych organizacji i 
tucji, jak: Stowarzyszenie Niewiast, Chór i Orkiestra, 
Kółko Biblijne, Społeczność chrześcijańska przy Zborze, 
Związek młodych zdecydowanych chrześcjan, Związek 
Młodzieży z Modzerowa, uczennice i uczniowie miej- 
scowych szkół średnich i powszechnych, Konfirmarnci, 
Sieroty, Starcy, Djakonise, Kierawniczka Domu Miło- 
sierdzia, i w końcu pastor parafji Wikitsko-Żyrardow- 
skiej, gdzie ks. Wosch pracował przed wojną w ciągu 
lat 17. Wszyscy mieli serdeczne słowa życzliwości, 
hłogosławieństwa i modlitwy przyczynnej dla tego, 
któremu Bóg dozwolił w ciągu 40 lat bez przerwy 
pracować dla Królestwa Swego na ziemi. Nic też dziw- 
nego, że wzruszony był Jubilat do łez, gdy dziękował za 
wszystkie uczucia, jakiemi go parafjanie i życzliwi tego 
die EEGEANE 

KOREA PPOR RAS NANa OELVAT 
OROL Wszyscy Prea ekoe aT 
szem piętrze, gdzie były zastawione stoły na [00 asób. 
Podczas obiadu wzniesiono szereg toastów. Ks. Woach 
podziękował ks, Biskupowi za przybycie i wzniósł jego 


gawk, sh as (naw west eaaa 
słowach odpowiedział i wzniósł toast za Jubilata. Ks. 
senjor Wende awoim toastem na cześć ka. Jubilata 
wstrząsnął do głębi sercami wszystkich obecnych, a ka. 
Ludwig, jako inicjator całej uroczystości swem przywią- 
zanian ida STRESS Ga Moles e aerie bawychiałów 
wzruszył wszystkich. Przemawiał jeszcze długi szereg 
mówców i starszych i młodych, każdy miał coś na 
sercu, każdy chciał ogólnie lubianemu koledze. przyja- 
cielowi i duszpasterzowi przynieść w darze dobre sło- 
wo, To też nastrój cały zebrania był miły-i pogodny. 
Gdy się część oficjalna obchodu skończyła, jeszcze dłu- 
go w noc przyjaciele i bliscy podejmowani byli przez 
gościnnycii gospodarzy na plebanji. Każdy uczestnik iej 
miłej a rzadkiej uroczystości wracał do swego domu 
pokrzepiony harmonją uczuć i jednością myśli, które 
cechowały lego dnia wszystkich na uroczystościach ju- 
bileuszowych ka. Superintendenta Woscha we Wło- 
cławku. 

Oby ta harmonia, zgoda i jednomyślność udzieliła 
się i garstce tych wszystkich, którzy przez jakieś dziw- 
ne nieporozumienie, lub niezrozumiałe ambicje nie mo- 
gli lub nie chcieli być obecni na tej pięknej uroczystości. 


Kwestja przymusowego wychodźtwa 


Wiele przyczyn złożyła się na powstanie t. zw. 
estiitwychadztwaj przy neo WEEK NA ernas ATE. 
dziefprzyczygiła aie tu (wojnałaWiachwaWiEmiknYYiakie 
jej wybuch i przebieg wywałał. Zaliczyć da nich mię- 
dzy nas mi al PC EW ONE ZDROWYM 
meśnajpodstawie aktedódi pako wych dale palit we” 
E E Da ań e Jet. pzaeJićbwie E 
wników politycznych, powstanie nowych doktryn o pañ- 
stwie zekęnarasie id? 

Skutkiem tych zmian tysiące ludzi musiało opuścić 
awoją ojczyznę i szukać gościny w innych krajsck, wśród 
obcych. W ten sposób w wielu krejach zbiegowie la- 
Gród Mł eadbak oc aaa ae a bbl). 
organizacje, w których próbowali się scalić i zjednoczyć 
K O o e e an 
materjalnym, jak i dla utrzymywania swych tradycyj 
narodowych, jezykowych i religijnych. 

Wie lości tych wychodżców żyją niezorgani- 
zowane bądź z powodu trudności terytorjalnych, bądź 
też zbraku poczucia i zrozumienia dla życia organiza- 
cyjnego. 

Tacy przymusowi wychodżźcy stali się bardzo często 
ciężarem społeczeństw, wśród których znależli gościnę, 
bowiem z powodu nieznajomości języka, jak również 
z powodu zastoju w przemyśle, nie mogli znależć dla 
siebie zatrudnienia i w ten sposób powiększyli liczbę 
bezrobotnych. Na ten fakt zwróciły uwage czynniki 
rządowe wielu państw, a ponieważ kwestja opieki nad 
przymusowymi wychodżźcami dotyczyła wielu państw, 
przeto wysunięto ją na forum Ligi Narodów, jako za- 
gadnienie międzynarodowe. 

Zagadnienie przymusowego wychodźtwa ściśle 
wiąże się z nazwiskiem Nansena, dzięki któremu zna- 
leżli opiekę od wybuchu wojny wychodżźcy armeńscy, 
greccy i romyjscy. Problem wychodżtwa częściowo zo- 
stal już rozwiązany dla greckich ;zhiegówiz Azii Mniej: 
szej. Natomiast problem uchodźców rosyjskich i ar- 
meńskich dotychczas pozostaje otwarty. Międzynaro- 
dowe Biuro Nansenowskie, organizacja samodzielnie 
pracująca; która ijednak Widze Narodów, zdajelajawaj 
pracy sprawozdania i informacje w kwestjach wychodź- 
twa i tułaczki zbie ów i wysiedlonych, podjęła już 
kroki dla zajęcia się zbiegami rosyjskimi, armeńskirni, 
assyżyjski mi sayrachBIAEIEimitor sednem: 

Problem uchodźtwa wciąż aię rozrasta i dlatego 
staje się coraz Irudniejszy do rozwiązania. 
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| tak wskutek wybuchu rewolucji narodowo-socja- 
listycznej w 1933 r. w Niemczech nastąpił nowy przy- 
pływ zbiegów z Niemiec. W celu zajęcia się zhiegami 
Nieee Uiworzonginpecjalnulikamiaje) vla nowa ias 
slylucja, chociaż stoi pod protektoratem Ligi Narodów, 
zostala jednak pozbawiona awej' samodzielności ze 
względów politycznych i nie ma obowiązku dostarcza: 
nia Lidze Narodów informacji i sprawozdań ze swej 
działalności na polu niesienia pomocy zbiegom 

Ostatnio wyłoniła się na nowo kweatja wych>dźż- 
twa w związku z plebiscytem na obszarze Zagłębia 
Saary w dniu |3 stycznia roku bieżącego. Chociaż tym- 
czasowa zajęły się wychodźcami z Zagłębia Saary wła- 
dze francuskie, to jednak zwróciły się do Ligi Naro- 
dów z prośbą, aby ona zajęła się ich dalszemi losami. 

Wybrnięcie z sytuacji, jaka się wytworzyła w związ- 
ku z kwestją wychodźtwa, nie jest łatwe. Nie pozostaje 
narazie nic innego, jak to, aby Biuro Nansenowskie 
oraz Biuro Opieki nad zbiegami z Niemiec rozszerzyły 
awą działalność oraz, aby problem zbiegów opracowała 
Liga Narodów na nowa i stworzyła dla wykonania 
swych planów odpowiedni aparat organizacyjny. Tę 
ostatnią rzecz poruszył na forum parlamentu angielskie- 
ga lord Ceci], świetny znawca sprawy wychodźtwa. 

Chodzi o to, aby wychodżcom dostarczyć choć 
elementarnych środków da życia, udzielić im dachu nad 
głową, oraz utworzyć dla nich ośrodki dożywiania. Pa- 
nadto należałoby zapewnić warsztaty pracy przynajmniej 
na przeciąg 2 lat, dopóki nie znajdzie się innego roz- 
wiązania kwestji wychodźców. Sumienie chrześcijańskie 
nie pozwala zachowywać się wobec nieszczęśliwych 
wychadżców obojętnie, ale z drugiej strony kryzys, któ- 
ry dotknął tak dotkliwie państwa, sprawił, że brak 
środków na pomoc dla bezrobotnych tubylców. Sam 
Jednak fakt podniesienia sprawy wychodźiwa świadczy, 
że duch miłości bliźniego ożywia te poczynania. a jezli 
jest miłość, która nigdy nie ustaje, to pomoc, choć mo- 
że bardzo skromna, przyjść musi. 


rr Pd dm o. o ŚŚ 


Krwawy napad na ewangelików 
w Peczeniżynie. 


Dnia 23 r. b. przyszło do krwawego napadu na 
ewangelików w m. Peczeniżynie, pow. Kołomyja. Pe- 
czeniżyn, dawniej miasto powiatowe, leży 12 km. na 
zachód od Kołomyji, po drodze da wsi Mlodziatyna, 
w której ta wai już od I0-ciu lat istnieje zbór ewange- 
licko-reformowany. Ostatniemi czasy niektórzy ludzie 
z Peczeniżyna zainteresowali się Ewangelją i Kościo- 
łem Ewangclicko-Reformowanym. 

Kilkakrotnie odwiedzali tych sympatyków bracia 
R. Kwaśniuk i S. Bajko, kolportując w Peczeniżynie 
Pismo Święte, jak również odwiedzał ich ostatnio kaz- 
nodzieja |. Zuryła z Młodziatyna. Dnia 21 lutego r. b. 
odbywał się w Młodziatynie w ewangelicko-reformowa- 
nym kościele pierwszy po kilku latach misyjnej pracy 
ślub, na którą ta uroczystość zebrało się dużo ludzi 
nie tylko z Młodziatyna, ale też i z okolicy. Przyszło 
też kilku sympatyków ewangelickiej sprawy z Peczeni: 
żyna. Oni to nadzwyczaj zachwyceni ewangelickiem 
kazaniem na ślubie, jak również piękną, chociaż prostą 
formą ewangelickiego nabożeństwa, zaprosili ewange- 
lickich kaznodziei, by odbyli u nich w Peczeniżynie 
bezzwłocznie misyjne nabożeństwo. Postanowiono, iż 
ta nabożeństwa odbędzie się w sobotę dnia 23 lutego 
r. b. o godz. 6-tej wieczorem. 

Na nabożeństwo to mieli przybyć kazn. |. Zuryło 
i chór młodzieży z Młodziatyna. jak również mieli przy- 
jechać kaznodzieja T. Dowhaluk i T. Semeniuk z Koło- 
myi. Już dwa dni przedtem, księża katoliccy, dowie- 
dziawszy się o tem zaczęli podburzać wszelką ludność 


Pohzeniżyna przeciwko ewangelikom. Mówiono, iż ma- 
ZY CHRSJEGJACY 2 Kolom aby Dbazar skani ER, 
tolickie kościoły. W sabolę przez cały dzień sfanaty- 
zowane tłumy katolików gromadziły się na ulicach 
ADAK GLACA BPZAMW dat KAWOWE IE 
TEDE de prabtb Letreńki arral de Elke 
ksi uestobm EAG tzadlaj Eko (e 
manką, inną drogą i bez przeszkód dostali się do do- 
ot aial odbre Mie tzabówiedzianasawha: 
żeńsiwo. 

Po przybyciu pociągu rozczarowane tłumy udały 
się na drogę młodziatyńską, celem zaatakowania kazno- 
che L/ATskE A T © Wink 
na. Jednak policja w Peczeniżynie, zaniepokojona 
wzburzeniem ludności, cały czas czuwała, jej to udało 
się wyratować ewangelików z Młodzietyna już pochwy- 
conych przez sfanatyzowane tłumy i odprowadzić ich 
nieuszkodzonych do Młodziatyna zpowrotem, W tym 
samym czasie bez żadnych przeszkód, przy wielkim 
zgromadzeniu sympatyków ewangelickiego kościoła, od- 
było się ewangelicko-reformowane nabożeństwo, na któ- 
rem Slowo Boże głosili kaznodzieja T. Dowhaluk i T., 
Semeniuk. Po nabożeństwie wywiązała się gorąca dya- 
kusja, którą to rozpoczęli wyslannicy katolickich księży, 
mając na celu podburzyć zgromadzonych przeciwko 
kaznodziejom. Dyskusja ta zakończyła się jednak po- 
rażką katolików, albowiem prawie wszyscy zgromadze- 
ni stali pa atronie św. Ewangelji. Była wrażenie, iż 
wszystko spokojnie zakończy się, policja od.laliła się od 
domu, w którym odbywało się nabożeństwo. 

iracaisc dofdo nia Nkaznodiz BR ZAKAlOny: MT 
cznie Midi OWCA ELI W ATT 
silico | aHosBG Mialsłaoa 262 
chał w towarzystwie jednego sympalyka z Peczeniżyna 
SPACE Na S ER ZCOWEAS) Sapt 
me LEtrctHide Irl zarz sei E ran 
ności na furmankę, bijąc kołami jadących. Ofiarą tego 
zwyrodniałego napadu katolików padł furman, jeden 
ZORY Sc a aee SERY ZETA dmiteIni€ 
pobity. Napastnicy zbiegli, przyszła policja i kazno- 
dzieje ewangeliccy w towarzystwie swych przyjaciół, 
adwieżli pobitego do lekarza. Potem go odwieziano na 
nacleg do hotelu, gdzie bezustannie ratowano go dalej. 
Gdy policja i sympatycy paszli do domu, niektórzy ka- 
tolicy próbowali w nocy dostać się do hotelu, wykrzy- 
kując: „Gdzie ci aubolniki, chcemy ich widzieć”, jednak 
ich nie wpuszczono. W niedzielę rankiem odwieziono 
pobitego iWERzNodzieje zodłcchroniwpalicjWRaRKOTOrAZI) 

Zaznaczyć należy, iż przez cały czas wśród tłumu 
widać było na rynku w Peczeniżynie dwóch grecko-ka- 
lickich księży. Oni to po napadzie, w niedzielę 24 lu- 
tego r.b. krzyczeli z kazalnicy: „Nie żałujcie, dużcie ich, 
bo to zguba dla Peczeniżyna”, podburzając dalej lud- 
ność przeciwko ewangelikom. 


Protestantyzm we Francji. 


Z racji odbytega w Bordeaux kongresu Federacji 
Protestanckiej „Petit Journal" zamieścił wywiad z pre- 
zesem Federacji pastorem M. Boegner, który przytacza- 
my w obszernych wyjątkach. 

Mówiąc o wzroście liczhowym protestantów fran- 
cuskich, pastor Boegner zaznaczył, iż aytuacja zasadni- 
cza nie uległa zmianie w porównaniu z tą, jaka istniała 
przed laty pięciu, a wię? w czasie poprzedniego kon- 
gresu. 

„Nie dlatego — zaznaczył rozmówca — aby ko- 
ścioły nasze nie rejestrowały rok rocznie imponującej 
liczby nowych współwyznawców, ale dlatego. że zmniej- 
szył się w dużym stopniu przyrost naturalny protestan- 
tów w poszczególnych prowincjach Francji. W tem 
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tkwi zło, nie z naszej zresztą winy powstałe, na które 
szukamy zaradczych środków. 

Gdyby mnie jednak pan zapytał, czy st 
rozwój życia religijnego i akcji chrześcijański 
wiedziałbym panu prosto: bezwzględnie tak. 

Wbrew kryzysowi, który dotknął materjalną stronę 
naszych prac, protestantyzm francuski wskazuje w chwili 
obecnej zarówno w rozwoju myśli, jak i w awem życiu 
wewnętrznem żywotność, która napełniła mnie głęboką 
radością. Wszystko to, co słyszeliśmy na kongresie 
w Bordemax jest najlepszym tego dowodem." 

„A czy podział protestantyzmu na kilka odłamów 
nie paraliżuje jego dz'ałalności?" 


ierdzam 
. adpo- 


„Nie wypieram się bynajmniej znaczenia walk 
o doktrynę, walk, które w ubiegłym wieku rozdzielały 
francuski kościół reformowany, również nie zaprzeczam 
istnieniu różnic między  reformowanymi, luteranami 
i metodystami. Chciałbym jednak, ahy ci wszyscy, 
którzy tak ustawicznie mówią © naszym podziale mogli 
widzieć w Bordeaux przedstawicieli tych różnych kościo- 
łów obradujących w tak zupełnej zgodności myśli. 

To co nas łączy jest nieskończeniem mocniejsze 
od tega co nas dzieli. Niech będzie tego dowodem Fe- 
deracja Protestancka, która skupia wszystkie nasze 
kościoły i reprezentuje je wobec władz państwowych 
i wobec kościołów w innysh krajach" 

„Czy na kongresie w Bordeaux byli obecni repre- 
zentanci tych innych kościołów?" 

SOczywiacić Ene /SEEZEKlIWYS SE cze) 
Sakomunikowach izUklsdk ani Nansy ORERIENORO WAY 
protestantyzm francuski chciał ściślej współpracować 
na międzynarodowych konferencjach, na których apo- 
tykają się przedstawiciele tych wszystkich kościołów, 


których tradycja wiąże się z Reformacją. 

Nacisk ten wskazuje jasno na to, iż protestantyzm 
nasz, mimo, że słaby liczebnie, reprezentuje wysokie 
walory duchowe i moralne.” 


Przebieg uroczystości poświęconia 
siedziby Towarzystwa Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej w Warszawie. 


W dniu 7 kwietnia odbyła się w Warszawie pad- 
niosła uroczystość poiwięcenia siedziby Towarzystwa 
Polskiej Młodzieży Ewangelickiej. Na uroczystość tę 
przybyli: NPW. ks. Biskup Dr. Bursche, pan prezes ko- 
legjum kościelnego, senator Evert, profesorowie wydzia- 
łu Teol. Ewang., przedstawiciele i delegaci bratnich sto- 
warzyszeń, zaałużeni działacze Stowarzyszenia oraz sen- 
jorzy, członkowie i goście. 

Samą czynność poświęcenia poprzedziła pieśń, od- 
śpiewana przez chór młodzieży pod kierownictwem pa- 
na prof. Heintzego, poczem wstąpił na podjum, gdzie 
znajdował się stół z krzyżem i świecami, ks. radca 
A. Loth, długoletni prezea Towarzystwa, który pa od- 
mówieniu modlitwy, dokonał aktu poświęcenia siedziby. 
W przemówieniu swojem dał obraz prób stworzenia 
własnej siedziby w przeszłości i wskazał, jakie cnoty 
mogą w tej siedzibie znależć swe mieszkanie. 

Następnie zdał sprawozdanie prezes Komisji Bu- 
Bowlanej, ikaiprać (MidRej da pad Eri ACSZ=WSCZYO 
wiek siedziba prawie 2 krotnio więcej kosztowała, niż 
to przewidywał kosztorys i pozostaje około 10 tysięcy 
jeszcze długów, budowano siedzibę na zaufaniu. 

Bonka: pral Mickej dzie” sakraliciaANNEWANEOWER 
skup Dr. Bursche, wskazując w swem przemówieniu na 
niebezpieczeństwa ze wschodu — komunizmu, a zacho- 
du nowej pogańskiej religii o wiecznych Niemczech, ra- 
aie i krwi. 


Siedziba ma skupić sobie młodzież, która tu bę- 
CH NOA tYE ŻE | dicrel awe oo sorrki. 
kioralicztiecznalkudEGIENMIAdZI W ONEGAI 
Reo lon! ©» rterci dbała (Osie 
RGG nii uibnyać Bro Aidla, 

Kenigsie w rama Udka Lefsdhceel SE 
mówił pan senator Evert, życząc rozwoju Towarzystwu 
NIECKGRA O PAZRUDNTWZIE zabić W stwo] EE 
Bo edih osóra GK 3 ee, EN, 

Poczem przemówił delegat młodzieży śląskiej, wy- 
powiadając w słowach pełnych mocy i siły pozdrowie- 
nia z Śląska Górnego oraz życząc Towarzystwu błogo- 
sławionego rozwoju. 

Na zakończenie zabrał głos ka. radca, dziękując 
a a e ch <UŃG city ALE l 
strudzonym działaczom za ich bezinteresowną pracę. 

Pięknemi pieśniami chóru Towarzystwa zakończo- 
no tę piękną i podniosłą uroczystość, na której panowa- 
ła skupiona radość, że Towarzystwo daje dowody swej 
pracy i malowała się ufność, że Młodzież spełni pakła: 
dane w niej nadzieje wobec swego kościoła i państwa. 


Korespondencja Z Nieszawy. 


Z żałobnej karty. 

U dwa (sa hetaaza o (Std 
namieta wiecznego addaa en AŃEWCAKATANDAWIE 
da Hank, zmarłego w sanatorjum w Otwocku. 

zarób e aron eh eror a eaii 
Hank — starej, znanej ewangelickiej rodziny. W czasie 
WAJRZERIACOE SIEGE a TERAZ YZLPA EA 
w Księgach Pielgrzymatwa modlił się, przewidując okiem 
proroczym Zmartwychwstanie Polski — stanął na zew 
Komendanta i ś. p. Oskar Hank w szeregach P. O. W., 
AFER GCTE WG BELG EEN GŁWIERARE A. GATE ced 
okolicach miasta Ciechocinka 

FAR LI BRA ndkdbreNba ARE 
w Ciechocinku Towarzystwa Dramatyczno śpiewaczego 
Murzyn kszo adi G dt UO STAM. 
Hm i wata: oldkęgo "6, e ace 
wodem tego był pogrzeb zmarłego. Przeszło dwuty- 
sięczna rzesza odprowadzała go na miejsce „gdzie 
umarłych grzebią”. Przy akordach marsza żałobnego. 
który wykonała orkiestra miejscowej Ochot. Straży Po- 
żarnej, kroczyli w mundurach Peowiacy, Strzelcy, Le- 
gjon Młodych, przedstawiciele Liry, a za niemi posuwał 
się z wolna karawan. wiozący ziemskie szczątki 
zmarłego. 

Pienia żałobne odprawił w domu i na cmentarzu 
Chór kościelny z Słańska. Podnisłe kazanie, nacecho- 
wane patrjotyzmem, wygłosił miejscowy probosz ka, 
pastor Berthold z Nieszawy. Imieniem organizacji że- 
gnał zmarłego u grobu viceprezydent miasta Ciechocin- 
ka — Peowiak. 

Oskar Dawid Hank pozostawił po sobie w głębo- 
kim żalu i bólu siostrę, szwagra oraz b, liczne grona 
dalszej rodziny. przyjaciół i znajomych. 

W testamencie nie zapomniał parafji i kościoła 
awego. 

A kiedy irumnę z zwłokami jego składano da ło- 
na matki ziemi, która go wydała, którą całem sercem 
umiłował, za której wolność walczył... rozległy się 
dźwięki marsza Pierwszej Brygady. sprezentowali broń 
druhowie, pochyliły się sziandary,... oddając mu ostatnią 
cześć. = 

Odszedł od nas, zgasł, przedwcześnie. młody czło- 
wiel wal jącyj majlepnze (nadzieje gaapte pA 
E E A E 


„l znów słyszałem le boskie wyrazy: 
Chodźcie tu da mnie wy, którzy cierpicie, 
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„Chodźcie tu do mnie leczyć ziemskie zmazy, 

-We mnie jest spokój i we mnie jest życie, 

„Nie płaczcie próżno na świeżej ruinie: 

„ Wszystko przemija — lecz prawda Boża nie przeminie." 
Niechaj spoczywa w ņ okoju! 


Wiadomości z kościoła 
i ze świata 


WARSZAWA. Wykłady prof. Kóberlego. Na 
skutek zaproszenia Rady Wydziału Teologji Ewang. 
U. W. w dn. 8 — 9 marca b. r. miał Dr. A. Koberle. 
profesor fakultetu teologicznego w Bazylei, w uniwersy- 
tecie warszawskim 2 wykłady teologiczne, których wy- 
słuchali z wielkiem zainteresowaniem studenci, grono 
profesorów i księży pastorów z ka. biskupem D:rem 
J. Burschem na czele. Ew-Pol. 


WARSZAWA. Przedstawicielka „Federacji stu- 
dentów" w Polsce. W dn. od 24 — 30 marca b. r. ba- 
śe. katiow |lma  A HERO LWENIA 
„Świalowej Federacji chrześcijańskich studentów" celem 
ar a e TACO GAEGSE WERE CiEKiEj młodzieży 
akademickiej i painformowania jej o zadaniach Federacji 
Przewidziane aą zebrania w Wilnie, Warszawie i Po- 
znaniu. Ew.-Pol. 


BIELSKO. Nowe pisma kościelne. Od stycznia 
Meada a Belka iw nowej szacie miesięcznik: 
„Neue evangelische Kirchen -Zeitung”, poświęcony apra- 
wamsewangelików niemieckich kościoła ewang-augeb., 
w szczególności interesom inteligencji ewangelickiej. 
Poruszając zagadnienie wartości idei narodowej pisze, 
że w tym względzie „Kościół nieraz nie miał właściwe- 
go poczucia odpowiedzialności”. Należy wyrazić nadzie- 
lę że pismo, poświęcone celom szlachetnym i wzniosłym, 
starać się bedzie o „zachowanie jedności w związku 
pokoju” dla dobra kościoła. Wydawcami miesięcznika 
są: R. Czerny, katecheta w Bielsku i paator Schedler 
w Łodzi. Ew.-Pal. 


WARSZAWA. Synod Krajowy Katolicki. Epi- 
akopat polski od kilku lat przygotowuje Synod krajowy, 
który ma się odbyć we wrześniu b. r. w Warszawie. 
Trzeba zaznaczyć, że od czasu ostatniego Synodu pol- 
skiego upłynęło przeszło 300 lat. Ew-Pol. 


Z EWANGELICKIEJ PRACY MISYJNEJ WŚRÓD 
LUDNOŚCI UKRAIŃSKIEJ. w miesiącu marcu r. b 
kończy się już 10 lat, jak wśród ludności ukraińskiej 
w Polsce, rozpoczęła swoją błogosławioną pracę Ukra- 
ińska Misja Ewangelicko-Reformowana. Owocem tej 
pey jest powstanie całego szeregu zborów ewangelic- 
o-reformowanych nietylko w Młp, Wacho łniej,ale i na 
Wołyniu. Ostatniemi czasy praca misyjna dalej po- 
myślnie rozwij Poza licznymi zwolennikami Ko- 
ściół Ewangelicko-Reformowany wśród ludności uki 
akiej ma też duża wrogów, przeważnie wśród kleru ka- 
tolickiego i prawosławnego, który zaniepokojony rozwo- 
jem ewangelicyzmu, używa wszelkich środków do zwal- 
Czania tegoż. 


KATOLICKI KSIĄDZ WRZUCA BIBLJĘ DO 
OGNA a Ana rab d jednego £ gympa- 
tyków ewangelickiego kościoła we wsi Ceniawa obok 
K E aeli cki Esad- z Kolomyi. 
zaw dzaj atomy NS zaiważyli Bible. Zaczal 


upominać gospodarza, ażeby nie odstępował od kata- 
lickiego Kościoła. Wkońcu widząc, że ten nie daje się 
przekonać, rozłoszczony chwycił Biblję ze stołu, rozer- 
wał ją na dwie części i wrzucił do ognia w piecu. Žo- 
na tego gospodarza z płaczem starała się ratować Bibl- 
ję z ognia. Udalo się jej uratować tylko połowę ze 
wszystkich stron opaloną. Ta część Biblji, jako doku- 
ment inkwizycyjnych praktyk katolickiego kleru w XX 
stuleciu, znajduje się w archiwum misyjnym w Ko- 
łomyi. 


WAROMANIN T jęz arosiawni i cAWAtał 
ruch, na którego czele stanął duchowny Trifa, celem 
krzewienia żywego chrześcijaństwa. Palenie tytuniu, 
picie alkocholu i tańce są śród zwolenników tego ru- 
chu wykluczone. Trifa pociągnął za sobą 70.000 ludzi, 
a organizacji swej nadał nazwę: Oostea Domnului, t. zw. 
Armja Pana. 


Z SYRJI. Francja przyjęła w Syrji 3.000 Asyryj- 
czyków, wyznania nestorjańskiego, prześladowanych 
przez Turków, 


BAGDAD. W Bagdadzie 


ewangelicka niemiecka 


STANY ZJEDNOCZONE. llość kościołów i ka- 
plic wynosi w Stanach Zjednoczonych 232.000 


AKCJA POKOJOWA W AUSTRALJI. Na ręce pre- 
zesa ministrów Australji złożono projekt utworzenia 
ministerstwa pokoju, którego zadaniem byłoby współ- 
działanie na rzecz porozumienia międzynarodowego 
w ramach Ligi Narodów. 


utworzyła się parafja 


OSOBISTE. Towarzystwo historji protestantyzmu 
w Czechosłowacji, istniejące w Pradze pod nazwą „Bla- 
hoslavova Spolecnost”, pawołało na swego członka ka- 
respondenta ks. Adolfa Rondthalera, dyrektora gimnaz- 
jum im. Mikołaja Reya. 


BRAZYLJA. Cztery synody protestanckie Brazylji 
utworzyły Federację liczącą 384.000 wyznawców. Na 
czele jej stanęła Rada Kościelna Kościoła Protestanckiego. 


EGIPT. Na 13 miljonów mieszkańców tego kraju 
przypada | miljon chrześcijan wyznania koptyjskiego. 
66 tysięcy prolestantów, 117 tysięcy katalików. Poza- 
stała ludność jest muzułmańską. 


W ANGLJI stronnictwo liberalne postanowiło sta- 
nać w obronie szkoły wyznaniowej i wysłarać się 
o subwencje rządowe dla niej. 


W HISZPANII zezwolono znowu na osiedlanie się 
zakonów religijnych. Uniwersytet w Comillas poatano- 
wiono zwrócić duchowieństwu katolickiemu. Na szczy- 
cie góry Tebidabo pod Barceloną ma być wzniesiony 
monumentalny kościół serca Jezusowegp z intencją eks- 
piacji za błędy antyklerykalne, w jakie popadło było 
miasto. 


W GRECJI rząd zamierza rozwiązać klasztory na 
górze Atos. 


AKADEMJA PAPIESKA. Dnia 25 lutego z okazji 
rocznicy objęcia rządów w Watykanie przez papieża 
Achilesa Ratti — Piusa XI odbyła się w sali Warezaw- 
skiej rady miejskiej, akademja na której główną mowę 
wygłosił neofita prof. Oskar Halecki (Halpern). 


STATYSTYKA WYZNANIOWA BERLINA. We- 
dług ostatniego spisu mieszka w Berlinie 3 miljony 
ewangelików, co stanowi 71,1 proc., drugie miejsce pod 
względem liczebności zajmują grupy wolne, nie zwią- 
zane organizacją kościelną i stanowią 14,2 proc. trzecie 
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miejsce zajmują wyznawcy kościoła rzymsko-katolickie- 
go, stanowiący |0,4 proc. Żydzi stanowią obecnie 3,8 
proc. ludności Berlina. 


PERSJA. Początkowa działalność misyj chrześci 
jańskich w Persji była niezwykle utrudnioną. Wzbu- 
dzały one taką niechęć wśród ludności miejscowej, iż 
sądzono, że na długi okres czasu traca misyjna nieda 
Somików wOdiczani- wojny T taka NICEfAŚCAHY 
kalnej zmianie. Misje protestanckie zyskują coraz 
większe grona współwyznawców a chrześcijanie perscy 
wykazują niezwykłą żywotność. 

Kościół ich jest w rzeczywistości kościałem naro- 
dowym, usunął on wszystkie naleciałości obce, jak np. 
pieśni i melodje angielskie a zasięgiem swym poczyna 
obejmować najdalsze i najmniej dostępne zakątki kraju. 


Porządek nabozeństw. 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiej. 
Dnia 14 kwietnia Niedziela Palmarum 
godz. 9 r., naboż. w kaplicy szpital., ka. w. Hławiczka. 
9,15 r, nabożeństwo szkolne, ks. pref. Krenz. 
9,30 r., nakoż. niemiec., (Jan 12,|-8) ks. dj. Riiger. 
11 r., naboż. w świetlicy (Żytnia 36) ks. Hławiczka. 
11,30 r., nab. główne, (Jan 12,!-7) ks. pastor Loth. 
5 pp. naboż. popołud. (sala konf) ks. dj. Riiger 
Dnia |7 kwietnia Wielka Sroda. 
godz. 9 r. nabożeństwo komunijne, ka. pastor Loth. 
Dnia 18 kwietnia Wielki Czwartek. 
godz. 11,30 r. nab. główne (Łuk. 22,14-20) ka. Wittmeye: 
godz. 7 w. naboż. w kapl. szpit. z Kom. Św. ka. Micheli. 
Dnia 19 kwietnia Wielki Piątek. 
godz, 8 r. nabożeństwo komunijne ks. djakan Riiger. 
10 r., nahożeń. niemiec. (Łuk. 23,39-46) ks. Michelis. 
11,30 r. naboż. we Włochach, ks. djakon Riiger. 
10.30 r. naboż. w Skolimowie z Kom, sw. ka. Krenz, 
3 pp. naboż. główne (Łuk. 23,39-46) ks. past. Lath, 
„ 6 pp. naboż. w kapl. szpitalnej, ks. w. Hławiczka, 
05:30 A naba aaa Priszkowie ks dak ARkne 
„ Bw. nahoż. wiecz. (sala konf.) ks. p. Michelis, 


Dnia 20 kwietnia Wielka Sohota. 


godz. 9 rano naboż, komunijne, ks. pastor Loth. 
6 wiecz. naboż. główne. ks. pastor Michelis 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Pułewaka 4) 3 
Dnia |4kwietnia, godz. 10-a, niedziela Palmarum, odprawi 


[nab. ks. K. Sen. Gloch. 
Nab. dla dzieci o g. II m. 15 — ks. Sen. Gloeh. 
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Istniejąca od 1900 r. 
WYTWÓRNIA WĘDLIN 


WŁabrszaw TRENKNER 
Warszawa, ul. Górczewska 39. 


Marszałkowska 86, tel. 3.25-10 


SKLEPY: Mazowiecka 5, tal. 233-04 
Górczewska 98. tel. 407-06 
palaca 


WYBOROWE SZYNKI i inne WĘDLINY 


| 
| 
| 
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Najciekawsze audycje Polskiego Radja 
w Warszawie. 
ad dnia 14,IV do 20.IV 45 r. 


Niadziela dn. 15. IV. 1935 r. 12.15 Przegląd teatralny 12.25 
Poranek muzyczny 1403 Muzyka 1500 Podadanka 15.15 Płyty 
15.22 „Przegląd rynków Produktów rolnych* 15,35 Muzyka 15,45 Od- 
czyt 16,00 Koncert solistów 16,40 Recylacje prozy 17.00 Koncert 
17.40 Dln dzieci 17.50 „Kultura życia codziennega* 18.00 Folklor 
Ameryki 1845 ycie młodzieży [908 Wiadomaiei sportowe lokal- 
ne 19.13 Płyty 19.45 Odczyt 20.00 Muzyka 20,45 Dziennik wie- 
czorny 2155 „Jak pracujemy w Polace* 21.00 „Na wesołej Iwow- 
skiej fali” 21.30 Odczyt 21.45 Wiadomości sportowe 22.15 Konecrt 
23.05 Koncert. 

Poniedziałek dn |5. IV. 1935 r. 12.05 Koncert 17.55 Por 
gadanka |2.55 Dziennik południowy 13,00 Hecthoven 15,45 Koncert 
16.30 Lekcja języka niemieckiego 16,45 Kwadrans ałynnych artystów 
17.00 Dla dzieci 1/.15 Rezerwa ogólnopolska 18.00 Przegląd Í]. 
mowy 18.10 Koncert 18.25 Chwilka społeczna 18.30 Skrzynka agól- 
na 18.45 Płyty 19,15 Skrzynka rolnicza 19,25 Wiadomaści aporto. 
we lokalne 19,30 Wiadomości sportowe ogólnopale 19.35 Audy 
cja żołnierska 20.00 Koncert 20,45 Dziennik wieczorny 20,55 „Jak 
pracuemyw Polace* 21.00 Koncert 22,15 Muzyka. 

Wtorek dn, 161V. 1935 r. 12.05 Koncert [2,40 Chwilka dla 
kobiet 12,55 Dziennik południowy 13,00 Fantazje operowe 13,45 
„Z rynku pracy“ 15,45 Koncert 16.30 Dla dzie. 16.45 Płyty 17.00 
Skrzynka P.K.O. 17.15 Koncert 17,40 Muzyka 17.50 Odczyt 18.00 
Recital ipiewaczy 18.15 Fragment teatralny 18.45 Muzyka 19.15 
rolnicze 19,25 Wiadomości aportowe lakalne 19.30 
amoici sportowe ogólnapalskie 19.35 Utwory na klarnet 19,50 
Feljeton aktuslny 20.00 Koncert 20,45 Dziennik wieczorny 20.56 
„Jak pracujemy i żyemy w Polce“ 21,00 Koncert 22.00 Koncert 
22.30 Biuro Studjów 22.45 Koncert 

Sroda dn. 18. IV. 1935 r. 12.05 Koncert 12.50 Chwilka 
dia kobiet 12.55 Dziennik południowy 13,00 Koncern 13.23 Płyty 
15,45 Koncert 16.30 Odczyt 16.45 Kwadrans artystów 17.00 Odczyt 
17.15 Koncert 17,50 Odezyt 18.00 Recital organowy 18.15 „Wesoly 
sketch" 18,30 Skrzynka techniczna 18,45 Muzyka 19.15 Pogadanka 
19.23 Wiadomości lokalne 19.30 Wiadomości sportowe 
ogólnapolskie i 19,50 Pogadanka aktualna 20.00 Frag- 
ment operowy 20.15 Audycja literacka 20.45 Dziennik Wieczorny 
20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce" 21.00 Koncert Chopi- 
nowaki 21.30 Odczyt 21.40 Kwinteni fortepianowy 22.35 Muzyka. 
. 1935 + 12.05 Audycja dla dzieci 12.30 
Muzyka 12, kobiet 12,55 Dziennik pałudniowy 13.00 
Koncert 13,45 Z rynku pracy 15,45 Płyty 16,30 Pogadanka 16,45 
Piedni |7.00 Reportaż 17.15 Temir Wyobraźni 17,50 Paradnik apor- 
tawy 18,00 Pi 18.15 Odczyt 18.30 Skrzynka ogólna 19.00 Mu- 
zyka 19.07 Zapowiedź programu ne dzień następny 19.15 Wiadamo- 
ści rolnicze 19.25 Wiadamoici sportowe lokalne 19,30 Wiadomaści 
«portowe agólnopolskie 19,35 Utwory fortepianowe 19.50 Feljeton 
aktualny 20.00 „Dokąd jechać w świeta”? 20,15 Omówienie progra- 
mu koncertu 20.20 z Filharmonji 23,05 Muzyka 23,30 
Rozmowy z angielskimi ałuchaczy 23,45 Pieśń. 
latek dn. 18.IV. 1935 r. 12.03 Koncert 12,50 Chwilka dla 
kobiet |2,55 Dziennik południowy 13.00 Kwartet amyczkowy 15.45 
Muzyka 16.30 Pogedanke dla dzieci 16,45 Śpiewy 17,00 „Dyskutu. 
jemy” 17.15 Recital 17,40 Audycja dla chorych 18.10 Teatr Wy- 
abrażi 18,30 Koncern 18.45 Płyty 19.15 Skrzynka pocztowa rol- 
mecza 19.25 Wiadomości apattowe lokalne 19,30 Wiadomości apar- 
towe ogólnopolskie 19.35 Płyty 19.50 Feljeton aktualny 20.00 Kon- 
cert 21.30 Dziennik Wieczorny 21.40 „Jak prcujemy i żyjemy w Pol- 
sce” 21,55 Koncert 22.15 „Wiersze Wielkopiątkowe” 2230 Koncert 
23.00 Odczyt 23,20 Pieśń. 

Sobata dn. 20. IV. 1935 r. 12,05 Płyty 12.50 Chwilka dla 
kobiet 12.55 Dziennik połudmowy 13.00 Koncert 13.45 N 
de! morski” 14.45 Trio (ortepianowe 15.30 Skrzynka 
15,45 Audycja słowno-muzyczna 16,40 Feljeton 16,55 Utwory na 
wiolonczelę 17,15 Odczyt 17.30 Płyty 17,45 Teatr Wyobraźni 18,15 
Tranamiaja 18.35 Odczyt 18,45 „Zycie kulturalne i artystyczne atoli- 
ey" 18,50 Muzyka 19.15 Przegląd rolniczej prasy krajowej i zagre- 
nicznej 19,25 Pielgrzymka |9.30 Recital fortepianowy 19.50 Feljeton 
akiualny 20.00 Transm 20,45 Fragmenty 21.00 Koncert 22,15 
Wesoła audycja muzyczna 22,45 Muzykn 


EL —0— - — 


Kancelarja adwokata JANA FREYERA zawiada- 


mia, że przeniesiona została z ul. Chmielnej 9, na 


ul Poznańską Nr. 5 w Warszawie (Nawy Nr. Te- 
lefonu 8.45.54) 


Prenumerata „Glasu Ewangelickiego" wynosi: kwartalnie 3 zł. miesięcznie | zł. Wpłacać można w edminietraeji. — Na ręce ks. senior 
Plebania przy Ewang. Kościele Garnizonowym Puławska 4. Adres dla czasopism zamiennych i listów do redakcji: Puławska 4. tel 8.90-15. 


Radaktor: Ks. senior FELIKS GLOEH 


Drukarnia „Głosu Ewangelic| 


: Ewang. Sp. Wyd. „Logas" 


a 30-15 


